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W iadom ości zagran iczn e.

—  N ie m c y .  —
Monachium  11 Lutego. Lola Montez n i e po -  

WŚciągn jona w zapalczy wości swoje j ,  zagroziła z e ­
b ranemu tu  na ulicv pospóls twu pistoletem i zatrzy­
mano jćj  r ękę trzymającą pistolet  wymierzony i 
skarcono w sposób tak dotkliwy,  iż przed na ta r ­
czywością pospólstwa musiała szukać schronienia 
w kościele Fea tynów,  gdzie j ą  dopiero oddział  żoł  
nierzy od dalszych p rześ ladować zasłonić potrafił.  
Lola otrzymała rozkaz opuszczenia Monachium w 
przeciągu godziny, a pod ług wszelkiego p r aw do p o­
dobieństwa zostanie na zawsze z Bawaryi od d a­
loną.

— Paryż  15 Lutego. —
Wczo ra j  wieczór  wielka deputacya izby niźszćj, 

która miała polecenie złożyć królowi  adres juko o d ­
powiedź na mo w ę od t ronu ,  została przyjętą od J .  
K. Mości.  Wielka liczba deputow anych przyłączyła 
się do dcpulacyi.  Xiążę Nemours  i xiążę Montpen- 
sier  stali po prawej  i lewej st ronie t ronu,  Gdy p re ­
zes izby deputowanych pan Sauzet  adres odczytał,  
odpowiedział  król jak zwykle w podobnych oko l i ­
cznościach . iż*ilę.  cieszy z dobrego porozumienia  i 
współdział ania władz od czasu jak go życzenie l u ­
du na t ron powołało  i t. d. Po skończonej  mow ie  
króla depulaeya zawoła ła:  „Niech żyje k r ó l ! “ J-K. 
Mość zeszedł z t r o n u ,  zbliżył się do depu towanych 
i r zekł :  „Bardzo się ci eszę,  moi p a n ow ie ,  ze was 
widzę tak licznie około siebie zgromadzonych,  a 
okrzyki te miłe są sercu m e m u . “ Poczem p o n o w i - 
y s 'S kilka razy jeszcze.

" “Powiedziane postanowienie  większości  izby 
deputowanych j s ję będą znajdywać na bankiecie 
r e  rmis tows|Gm w 12 okręgu miasta Paryża i że 
są gotowi  oprzeć się wszelkim ś rod kom  wzbran ia  
jącytn ze strony rządu ,  zajmuje w lój chwili całą 
prassę i ludność paryzką.  Depesza telegraficzna d o ­
no s i ,  że ten wielki bankiet  odbędzie w dniu 20 lu- 
tego.

fżstatniemi dniami na przedmieściu St. Antoine 
wszczął  się tum ul t ,  który wszakże zakończył  się spo • 
kojnic. Dosyć liczne t łumy ludu przeciągały po u

licach śpićwając hymn Viarsylski. Władze rządowe 
poczyniły wszelkie przygo towania,  ażeby nie doszło 
do istotnego zaburzenia.

Słychać,  że pp.  Guizot  i Duchatel  zamyślają o 
wzmocnieniu gabinetu nowymi  członkami którzyby 
byli w stanie stawić czoło zajść mogącym w y p i J -  
k<iin. Słychać w izbie depu towa ny ch ,  że pp. Jayr,  
Cunin-Gridai  i e , Trezel  i Montebel lo ,  wkrótce  wyjść 
mają z mini - l eryum.  Podobnież mów ią  o pp. Du-  
mon  i Hebert .

Pismo p, Girardir.  w którym tenże podaje Się 
do dymissyi brzmi w sposób nas tępujący:  „ P an ie
Prezesie!  Pomiędzy większością bez to le ran cy i , a 
mniejszością bez konsekwencyi  nie masz miejsca dfa 
t ego ,  który nie umió sobie wyobrazić władzy rz ą -  
dowćj  bez inieyatywy i po s tę p u ,  ani oppozycyi bez 
siły 1 ło jk i , -  up ra  -zam przeto o dyrtiissyą w ocze­
kiwaniu nowych w ybo rów  powszecbńycb.  Mam h o ­
nor  pozostawać i t d.“ — (podpisano)  E. Girardin.

Słychać,  żc radykaliści nadzwyczaj  czynnie się 
ubiegają o zjednanie sobie tak oppozycyi j ako  i 
gwardyi  narodowej .

—  Londyn  14 Lutego. —

Dziś dopić ro ogłoszono kor respondencyą g a b i ­
ne tową  pomiędzy Londynem a Wiedn iem co do wy­
padków we Włoszech.  Zawie ra  ooa d w (e notyxię 
cia Metl ernicba,  do hrabiego D i e t r r h s l e m  do za -  
ko inmuoikowania  gabinetowi  londyńsk iemu,  jako 
też dwie odpowiedz i  lorda Palrnerslon do posła W.  
Brytanii  w W ie dn iu  lorda Ponsonby  do zakommu-  
nikowania  xięciu.

Obie noty gabinetu W iedeń.skiego p i sa ne są p o d  
d. 2 siecpn.a 1847, a angielskie pod d. 12 sierpnia 
i 11 t r z e ś n i a  1847

Monsignor Bedini  przybył w nadzwyczajnćm 
posels twie z Bzy mu do rządu W.  Brytanii.  Jego 
Excellencya miał już  naradę z sekre tarzem pańs twa 
sp raw zagranicznych,  a w sobotę zna jdował  się w 
liczbie wybranych odznaczających się osób ,  które 
Lady Pa lmcrs tnn u s i -bie  wieczorem przyjmowała.  
Pośród wysokiego towarzys twa w salonach przyto­
mność Jego Excellencyi wielkie obudzi ła wrażenie.

Drogą telegraficzną  dowiadu jemy się ,  że lo rd  
Palmerston d. 15 w izbie niźszćj złożył dekla racyą,
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że Austrya dała swe oświadczenie ,  iż nie chce się 
mieszać w  sprawy konstytucyjne włoskie.

Kopalnie  Burra-Burra są najbogatszemi w  A u ­
stralii i podobno  w całym świecie.  Mićdź leżypra-  
wie  zupełnie na w ie r z ch u ; w przeciągu 18 miesię­
cy wróci ły one nie tylko cały kapi tał  p rzeds iębie r-  
com' ale jeszcze 32,000 fun. st. zysku. Podobnie  
korzystne przedsięwzięcie w  kopalniach jes t  bezprzy- 
kładnem.

Komisya specyalna w  Irlandyi zamknęła swe 
posiedzenia a teraz należy czekać na skutki su ro ­
wości  prawa.  Z wielkiej bardzo ildtści oskarżonych 
mała tylko liczba uniknęła wyroku.  W  ogóle p o ­
s t r zeżono,  iż złe głębićj tkwi jak myślano i że za­
twardziałość w zbrodni  i morder s twie  jes t  niesłycha­
na. Żaden nie ża łował  zbrodni.

Donieś l iśmy ju ż ,  że anglicy myślą o zajęciu 
n.iasta San Juan de Nicaragua i b rzegów tćj rzeki; 
chcą oni w  ten sposób zrównoważyć  zabranie Me ­
dyku przez Stany Zjednoczone.  Lord Palmerston 
j e s t  nas tępcą lorda Ab erd ee n ,  ale ma daleko w ię -  
cćj energii .  Stany Zjednoczone zaś myślą się trzy­
mać ściśle zasady objawionćj  przez prezydenta Mon- 
r oe  w  1817 r o k u ,  a powtórzone j  kilkakrotnie przez 
prezydenta Polk,  że pańs twa  europejskie nie mają 
się mieszać do sp raw  północ.  Ameryki.  Rzpolta 
G w at e m al e ,  do którćj należy San Ju a n  de Nicara-  

u a ,  ma p rowadzić żywą korespondencyę z rządem 
t an ów  Zjednoczonych i zapewne wkrótce ta sp ra­

w a  zostanie p rzedstawioną kongresowi .  Z drugićj 
s t rony kanadyjski  naczelnik Pe p in ea u ,  który wróc i ł  
do kraju na mocy amnestyi  i został obrany depu­
towanym w St. M a u r i c e ,  zachęca w otwar tych a -  
dresach kanadyjczyków do powstania  przeciw An­
glii. Jeżeli  jego zachęty wywoła ją  sku te k ,  to przy 
dzisiejszej chęci wojennej  w  Stanaeb Zjednoczonych,

Eo wstanie w Kanadzie może się stać dla Anglii nie- 
ezpieczniejszćm jak w  r. 1837.

—  Hzym  8 L utego . —
Dziś wieczorem było w  Kap itol ium wielkie zgro­

madzenie  lu d u ,  który u r ządu domagał  się uzbro ­
j enia r ezerwy  czyli uzbro jen ia  na rodowego .  Rząd 
j ednakże  niejako już  uprzedzi ł  t akowe  życzenie lu­
du.  Wczoraj  bow iem jeszcze wieczorem po s t a n o ­
w io n o  powiększyć siłę zbrojną o 5000,  równie  jak 
i uo rgan izować  reze rwy  gwardyi  miejskićj.

W e  wszystkich częściach miasta o twar te  są księ­
gi do zapisu na liście gwardyi  i rezerwy,  ktokol ­
wiek  życzy sobie wejść w służbę czynną.  Na pla­
cu Corso liczne t łumy ludu wołały: „precz z min i ­
s t r ami !"  P o w o d e m  do tego była ta okoliczność,  że 
mims te ryum na wezorajszćj  radzie p r zec iwnem się 
okazało p r o jek towanemu uzbrojeniu.

Xiążę Canino (Bonapar te)  w  p e w n ć m  tow arzy­
s twie  w  domu  zięcia Odeschalchi  dał  się z tćm sły- 
szćć ,  że w czasie uroczystości  d. 3 b. m.  ktoś z 
pomiędzy  ludu  zaw oła ł :  „Precz z P iusem LX!“ Po­
n ie waż  zaś popularny s i ą i ę  Gaetanc , który t a mh ył  
pod ów cz as  przytomny,  a nic podobnego  nie słyszał, 
o świadczył  wp ros t  xięciu C a n i n o , że się mija z p r a w ­
d ą ,  ztąd przyszło do pojedynku na pałasze,  w  s k u ­
t k u  k tórego  obaj  ziążęta odnieśl i  rany,  nie wiele 
znaczące.

—  N eapol 7 Lutego. —
Biegają u nas n iepokojące wieści ,  że pospóls two

a mianowicie laza roni ,  którzy niespodziewali  i i ę , że  
zmiany polityczne tak u  nas odbędą się spokojnie,  
a przytem po wodowani  b rudną  żądzą nieprawego 
zy s k u , zamyślają o reakcyi kontr rewolucyjnćj .  J e ­
dnakże tak liczna jest  większość dobrze myślących 
już  to w stanie obywatelskim już w  wojsku i g w ar ­
dyi n a r od ow ćj ,  że spokojni  możemy by.dź pod tym 
wzg lędem,  a lbowiem gdyby i przyszło istotnie do t a ­
kiego nieszczęścia,  to ani wątpić że t akowe  zako ń­
czyłoby się tylko k r w a w ą  klęską źle myślących,  
którzyby się ośmieli l i ,  na podobny zamach zbrodni ­
czy.

—  Liworno 9 Lutego. —
Pokazało się ,  że najpierwszym p ow od em  u nas 

do tak zwanych k raw a l ó w,  czyli zaburzeń ,  była mu­
zyka w oj sk ow a ,  grywająca w  dni świąteczne przed 
pałacem gubernator?. ,  a lbowiem gdy tenże muzyki 
rozkazał  zaprzes tać,  od tego czasu wszelkie zaburze ­
nia u  nas ustały.

— Genua 9 L u tego . —
I u nas dziś ogłoszono konslytucyą,  dobroczyn­

ne dzieło naszego ukochanego monarchy .  W  tćj 
chwil i  odezwały się wszystkie dzwony ,  zachęcając 
mieszkańców do obchodzenia tej uroczystości  i sk ła ­
dania dzięk Najwyższemu oraz mo dł ów  za pomyśl­
ność dobrego króla.

Donoszą z Sycylii ,  że t am lud nieprzyjął  ża­
dnych w a r u n k ó w ,  żądając zupełnie  o d d z i e l n e g o  dla 
siebie k ró la ,  jako pańs two  niepodległe.  Król  Nea- 
pol i t ański ,  doprasza się od Francyi  i Anglii inter­
wenc j i .

T rudno  pojąć,  eoby po w o do w ało  Sycylijczyków, 
iż koniecznie ż ąd a ją  m ieć  o d d z ie ln eg o  kr ó la ,  po m i ­
mo p rzeds tawień Lorda  M in to ,  który w  tym przed­
miocie sam uda ł  się był do Palermo.  W Neapolu  
niektórzy z pospóls twa napadli  na dom konsula an­
gielskiego,  szukając tam osób podejrzanych.  
tćj okoliczności  i he rb  W.  Brytanii  byłzbezcześeio-  
n j , o czem konsul  natycumiast  zawiadomił  admi ra­
ła  Parke r .  .

Kró l  neapol i t ański ,  który n iedawno  wzbran :ał  
się uznać  t rójkolorowćj  kokardy ,  sam własną ręką 
wręczył  t rójkolorowy sz tandar ,  sw oje mu  wojsku p u ­
blicznie.

Z Genui  wysłano statek parowy z ogłoszeniem 
konstytuc j i ,  do wyspy Sardynii,  ^ t w o  sobie wy ­
obraz ić ,  jak się ucieszą Sardyńczycy , gdy wskutku  
tej zmiany już  od 1 kwietnia  cło w c h o do w e  i wy- 
ch o d o w e ,  u  nich zniesione będzie .  Uzbrojenia t r w a ­
ją  u  nas ciągle,  w  zb io jowni  w  Turynie rozwinię 
to nadzwyczajną czynność.  Do Alessandryi  posłano 
dwie  baterye artylleryi.  Ze Szwajcaryi  oczeku jemy 
600 koni pociągowych- W Pawii  i P ad w ie  k r w a ­
w e  zaszły roz ruchy ,  pomiędzy wojskiem a dbywa-  
telami Szczególnićj w  Paw i i ,  wypadki  miały być 
okropne  dla mieszkańców.

Rozmaitości.
Revne des D eux Mondes tak kończy swo u* 

wag i  o dziennikars twie f r a ncu zk ićm :
Dziennikom codz iennym,  s t anowiącym główny
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i odwodowy korpus prasy, od lat 25 towarzyszą 
małe dzienniki ,  których lekka b roń  równie jednak 
niebezpiecznie rani.  Ich du ch ,  odpowiedn i ducho­
wi narodu f -ancuzkiegc, tak się ma do wielkich 
dzienników jak wodewi l  do wyższćj komedyi.  Te 
małe dzienniki mnićj dbają o wielkie polityczne 
kwestye a całą swą  siłę zwracają  na osobistość i 
śmieszność.  Jeżeli  przypadek albo intryga wyniosła 
osobę jaką na podnoże dla nićj s tós own e ,  d rwi ą  z 
tego z ironia najzaciętszą i w ten sposób taka w 
nich koasumcya do w ci p u ,  iż dowcip ten w innych 
czasach wystarczyłby do zapewnien ia  s ławy d w u ­
dziestu pamfleciarzy, na nieszczęście tyle w  nich 
cynizmu i plo tek ,  iż rzec można,  że p rawie  szko­
dę przynoszą.  We te ra ne m  tćj małśj prasy jest  F i­
garo , który w  roku  1827 pu 20,0U0 exemplarzy w 
sa mś m Paryżu dziennie p rzedawał ,  najzłośli ,vszym 
zaś o rganem były Caricalure, C haneari i Corsa- 
ire. VV ich szpaltach zasługi pokładają nowelliści 
i romanso-pi sa rze ,  którzy jeszcze nie znaleźli w y ­
d aw c y ,  wodawi l i śc i ,  których sztuki nie mogły j e sz­
cze przyjętemi być w teatrze.  Małe dzienniki wy ­
nalazły małe książki,  treści anegdot /cznćj  isatyrycz- 
nć j ,  których wejście inaugurowało wydatnie Os. 
(Guepes) Alfonsa K ar r .  za tóremi przeszło całe po­
toms two  chwilowych słusznie w  krotce zapomnia ­
nych produkcj i .

Podobn ie  jak pol i tyka,  i l i teratura ma licznych 
swych rep rezen tantów w pras ie ,  dzienniki  p od ob ne­
go rodza ju ,  które w ogóle są bardzićj umia rkowa-  
n em i ,  poJa ją  rzeczy lepićj rozważone jak prassa 
codzienna,  najkorzystniejszy wpływ wyw rze ć  one 
■rogą na losy kra ju,  którego cywibzacyę we wszyst- 
Łi£h j ś j  o d c i e n i a c h  przedstawiają .  N i  nieszczęście
te pisma peryodyczne muszą walczyć z wielu t r u d ­
nościami.  Przeglądy (Revues), k tóre dziś zajęły 
Dliejsce m agazynów , literackich archiwów, deka- 
dów, są pochodzenia angielskiego. Inny jeszcze ro ­
dzaj to w a r u  krytycznego,  chociaż mniejszej wagi,  
zyskał pomiędzy nami wzięcie;  mówimy tu  o i lu­
s t rowanych  pismach tygodniowych,  stanowiących na ­
der  ważną  część l i teratury przezwanśj  przez nas li­
t e ra tu rą  wielkich dzieci ,  propagujące swe idcje pod 
opiekuńczym znakiem s z a r a d , logogryfów , r eb iusów 
yub d rzeworytów.  Ma wspomnienie  także zas ługu­
ją dzienniki  teatrów  i wystawy (salon) produkcye 
ch wi l owe ,  które w kilka dni po zj awieniu się zstę- 
Pnją do g r o b u ,  znajdując zawsze w yd aw có w  a n i -  
§dy p r e n u m e ra to r ó w ,  chyba że jaki pragnący pochwał  

t ° r  na to się zł apie,  a które od lat 15 pod naj- 
cozmajts^emi tytułami po subic następują.  Do tych 
" s i enn ików doliczyć jeszcze należy dzienniki dla dzie 
żnychl.eWCZ^t '• c^ ° P có w  oraz dzienniki  dla p o b o -  
pfti  * Pisma czasowe dla rozmaj tego wieku ,  
niki '  p o ^  * smaku.  Przemysł  także m a s w e d z i e n -
swemi d o n f f  j -UŻ -nie • w yi t a r cz« mu  pokrywanie  
Wielkich s , eniami nie raz połowy dzienników

W  r i7  7 h
n r w . i i ł ,  p rzemysłową i administ racyjną,
Powstała prasa jJ r ) ,ni„ a w  1835 r j j , *

na -Ważną> a lbowiem jak rok 1832 i
cia re 0 ?cza s ‘e ^  historyi duchow ego  rozw in ię-  
cia P ran cy i ,  w y s tą p ie n ia .  nJaj PXCentni zniejszycł te-
ioXL* naJ^ystępuiejszyct obłędów myśli, tak rok
ł ° J 5  znamionuje  początek regula rnego  i nieustają­

cego rozwoju.  Prasa n au kow a  zdaje r .ę  powołaną 
do co raz większego ro zwo ju ;  w i s toc ie ,  książki 
nie mogą spieszyć za gwał townym ruchem z jairim 
dziś naprzód występujemy i tylko za pomocą  pism 
czasow ych ludzie fachu mogą utrzymać się na równi 
z biegiem,  jaki czas nadaje-

Z A M E K  L U C 1 E N N E S .
(z Revue des D eux Mondes.)

Najpiękniejsze wiośniane słońce złociło polu i 
ł a n y , kiedyśmy jechali  do Sa in t -G er i na in , żeby na ­
stępnie zwiedzić pawil ion słyrmćj i nieszczęśliwej 
hrabiny D j  B a r r i ; ostatnićj taworyty Ludwika  XV. 
Rośl inność wybijała się z pęt  zimy,  świeże barwy,  
odcienia niezliczone,  nowe  wonie ciążyły w powie­
trzu świat łem nasyconóm. Po drodze z Saint-Ger-  
main do Lu c iennes ,  mimowolnie wpadliśmy na po­
r ó w n a n i e  tćj natury tak rnłodćj ,  tak sw ić ż e j , tak 
żywćj  pełnćj dzielności i swobody,  miodem laty 
wiosną kobićty którój mieszkanie zwiedza^ szliśmy. 
I  ona tćż z początku jaśniała tym żywym blaskiem, 
tami miłemi o d b h s k a m i , tą  lekkomyślnością ,  tym 
powszecnnym uśmiechem a zawsze ubóstwianym 
Do wszystkich ona po trosze m. 'eżała jak wiosna,  
a zwłaszcza do tego kto ją  kochał.

Zamek  Luc iennes ,  który należy odróżnić od 
pawil ionu Du  Ba r r i ,  chociaż oba należą da  jeónej  
własności ,  leży na końcu  wsi Luciennes ,  fantasty­
cznego nader  sioła. Tak  p rawie  jest  wielką j ak  
W e r ą ą l ,  b rak  jej tylko ulic i nomów żeoy była 
mias tem drugiego rzędu;  myślę j e dn akż e  długo cze ­
kać na nie będzie.

Nie ł a two dociec początku a zwłaszezaznacze­
nia tej nazwy Luciennes  albo Loure r i enn es .  W  
IXt ym w ie ku ,  wieś ta przybiera w  karcie ustąpie­
nia zawar tćj  z mnichami Stego Dyonizego,  nazwę  
M ons-Lupicinus. Mamyż wra z  z l i ędze m Lebe uf  
przypuszczać że j ą  tak nazwano  dla t e g o ,  że s łu­
żyła za ucieczkę w a l k o m , czyli też za innemi j f -  
s torykam.  p r zy j ąć , że nazwę swoją  wzięła od Ł o ­
wieckiego u rzędnika króla Chilperika I l lgo ,  nazwa­
nego Lupicius  albo Luptbińwsl To tylko pewna,  
że tą u m o w ą ,  mnichy Saint  Denis stali się posia­
daczami połowy t e rrytor ium L o u r e c i e n n e s , j a k p ó ź -  
niśj posiedli na własność wszystkie bory ,  lasy,  po­
l a ,  wsie i wioski leżące w promieniu  dwudzies tu-  
mi lowym koło Paryżu.  Wierzyć jes teśmy gotowi  
że tun kawałek  ziemi winien swą  słynność nie ty­
le d ług iemu zajęciu przez tych po tężnych, bogatych 
i dumnych mnicnów , co świe tnemu pr zyjściu ko­
bić ty,  kióra d robną s topką raz tam stąpiła i zni­
k ła .— W no»szć j  historyi  nie znamy kobićty hardzi 5j 
okrzyczanćj ,  bardziej pon iżonć j ,  zelzonćj i silniej u- 
karanćj  j ak  pani du £*rri .  1 o r tuna dla tego wy­
niosła ją  tak wysoko  i e b y  najniżćj  strącić w opi­
ni i ;  wzbi ł a się j akby ne tc jeaynie  źeuy głębićj za­
paść w b r u d n ą  otchłań powszechnćj  wzgaidy.  Szy­
de r s t w e m ,  na które żadne złość ludzka zdobyćby 
się nie mo gła ,  u rodr i ł a  się w V a u c o u l e u r s . tam 
gdzie Jo an na  d’ A re ,  a d r ug ić m ,  niemnić;  dziwnćm 
s z yd er s t w em ,  otrzymała na chrzcie imie Joanny,  
j akby  los chciał  koniecznie i z ta j emną  inteneyą,że­
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by s tanowiono obok  siebie kobićtę najwyżej szano­
w a n ą  na świecie i kobietę  najniżćj upadłą ,  tę k tó ­
ra  ocaliła F rancyę  obok tej którą posądzają o zgu­
bienie Francyi :  srogie to zbl iżenie,  które w sym po l  
sp r o w ad zo ne ,  przedstawione oczom pod wybitemi 
b a r w am i  ob ra z u ,  wskazuje s ł awę jednej  błyszczą­
cą w  czystem powiet rzu j ako chorąg iew uczci­
wości  i h o n o r u ,  słynność drugiej czołgająeą się 
po  ziemi podwalającemi i depczącemi j ą  nogami.

Po  co taka nienawiść i zbrudzenie takie? Czy- 
l iżby dla tego lylko tak po ws ta wan o  na panią Du 
B a r r i , że ta faworyta nie pochodzi ła z a rys tokra -  
tycznćj rodziny! Sądzićby tak należało,  w sp o m n ia ­
wszy że panna de la Yall ióre,  panna de Fontange ,  
pani  Montespan ,  pani de Mail ly ,  pani de Cbdteau-  
r o u x ,  panna  de L ru r a g u ą i s ,  pochodziły z arys to­
kratycznego szczepu.  Nikt  tego nie poważy się 
twie rdz ić ,  n aw e t  z pomiędąy po tomków tych wiel ­
kich domó w.  Dla tego tak gwał townie  krzyczano 
na  panią Du Barr i ,  że wielu miała k o ch a n k ów ,  ależ 
Franciszek Iszy wiele upadków mel resom swoim 
przebaczał ,  a Henryk IV.  często patrzył  przez szpa­
ry na zaloty i romanse swojćj  Gabrielli.  Pani Du

Doniesienia

A. 8169.
CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu,
Na prośbę Błażeja, Śliwy o przyznanie spadku 

po Franciszku i Teklr Śliwach rodzicach z Domu No 
3.  i ogrodu w Wsi  Krowodrzy składającego s ię ,  a 
to na zasadzie praw własuycb , — oraz z uabycia od 
współsukcessorów pełnoletnich jak niemniej i od ma­
łoletnich za upoważnieniem uchwałami Rad familij­
nych p rzez Trybunał  za twie rdzonemi , onemuź s ł u -  
żącyeh — C. K. Trybunał  po wysłuchaniu wniosku 
Urzędu Publ icznego,  odnośnie do przepisu artykułem 
12 Csiawy hypotecznej  oznaczonego,  wzywa wszy­
stkich prawa do spadku tego mieć mogących, aby się 
z takowemi w terminie trzech miesięcy do Trybuna­
łu zgłosil i ,  po upływie bowiem tego t e rminu,  spa­
dek powyższy Błażejowi Śliwie zgłaszającemu się, 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 31 Grudnia 1847.
Sędzia  P rezyduj ąc j  

J. Pareński.
(Ir . )  Z.  Sekretarz P. Burzyński.

Barr i  nie była zaś winniejszą od tych pań  wyso­
kich.  Więcej  czy mnićj ,  w  tym razie nie  wiele 
znaczy, według naszego m n ie m a n ia , i nie widzim 
dla czegoby żądać moralniejszego początku po tćm 
co ma się skończyć wcale niebudująco.  Zkądże więc 
ta zawzięta n ienawiść ,  tak cierpka względem pani 
Du B a r n ,  równ ie  młodć j ,  piękniejszej od innych 
faworyt?  Czyby dla tego że wiele t rwoni ła  p ienię­
dzy? Czyliż pałaee po bu do w an e  przez L udw ika  
XV. ,  czyliż uczty f aworytom wyprawiane  nie kosz­
towały  więcśj  niżeli kaprysy i zachcenia hrabiny? 
__________  (D c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOW A 
Od, dnia l i  do dniam i Lutego.

Dzwonkowsk i  Leon  ob.,  Homolacz E dw ar d ,  
Hierowski  L u d w i k ,  z G a i i i y i ; — Bielowski  August ,  
Ostaszewski Franciszek ob. ,  Sperezyński Stanis ław z 
Polski.

W yjechali z  Krakowa.
Łopuszański  Felix ob.,  Sieinoński Henryk,  Stcin- 

kel ler Piot r ,  do Galicyi.

Urzędowe.

A r o  8267.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Wskutek  wuiesionCj p rośby  p r z e z  P .  Józef a Jo ■ 

dolskiego ojca i opiekuna małoletniego Józefa Podol­
skiego o przyznanie lemur w  spadku po matce ś. p- 
Alnj<ie z Rydalskicb Podolskiej ,  kamienicy w Gminie 
II. pod L.  268  położonej , na lęż przez głowę Pe- 
tronelli z Kromerów Rydalskiej ma tk i , p c  Ignacym 
Kromerze działku p rzypad łe j .— Try buna ł  po wysłu­
chaniu wniosku C K. Prokuratora w myśl Art.  12. 
ustawy Hipotecznej z r .  1844  wzywa mających prs* 
wa do nadmienionego spadku ,  aby takowe w termi­
nie miesięcy t rzech przedstawili  — w razie bowiem 
p rz ec i wny m po upływie tego czasu,  spadek zgłasza­
jącemu się Józefowi Podolskiemu synowi Alojzy * 
Rydalskicb Podolskiej przyznany zostanie.

Kraków dnia 23 Grudnia 1847 r.
Sędzia Prczydujący 

(3r.) J  Pareński.
Z. Sekretarza P.  Burzyński-

Doniesienie prywatne*

2Bo$enrappon.
SSom 14. bid incls. 20 gebrttar 1848, ftnb auf berftr. 

JDberfd)lefifd)en Gifenbaljn:
793 $crfoncn j . z. , , t .

7,097 Sentner ftrad)t j beforb'rt >™rben.
£>ie giwtalpne Betrug fl. 1,874 £r. 54.

Rapport tygodniow y.

O d 14 do 20 Lu tego  1848. włącznie p rzewie" 
ziono Koleją żelazną K rak ow sko  Górnoszlązką:

793 osób i 
7,097 c e n t na ió w  frachtu.
Dochód wy no . i ł  Złr.  1,874 grajc.  54.


